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N ie  ro zp ra w ia jc ie  w ie le  o form ie p rzy sz ły ch  rząd ów  w  PM 
se e  N m  c i n a jle p ie j  u rządzą, k tórzy n a jw ię ce j  rozp raw iają  ale" 

\ na*’f ręCei CZUfą 1 n a iP e łn ie l'si sa p o św ię c e n ia  
A . M ic k ie w ic z  „ K s i ę g i  P  i e 1 g r z y  m s t w  a"

K u  r o z w a d z e  c z w ó r k
Rząd S ta n is ła w a  M ik o ła jczy k a  p o w o ła n y  zo sta ł  

zg o d n ie  z w ym ogam i k on stytu cji k w ie tn io w e j. Na

i C z X ^ r r r u \ , R adyrezy d en t R. P„ s tw ie r d z a n e , z e  s t a ł y m  j e g o  d ą ­
ż e n i e m  b y ł o  o p a r c i e  r z ą d u  p o l s k i e g o  n a  em i­
g r a c j i  n a  n a j s z e r s z y c h  p o d s t a w a c h  j e d n o ś c i  n a ­
r o d o w e , .  U tw o rzen ie  ta k ie g o  rządu n ie  za w sze  Test 
m o żliw e . P rem iero w i M ik o ła jc zy k o w i n ie  udało s ię  
z r e a liz o w a ć  zad an ia , o d p o w ia d a ją ceg o  stan ow isk u  
P rezy d en ta  R. P. P rem ier  M ik o ła jczy k  u sta li?  T ł a S  
rządu w  oparciu  s ię  o p r z e d s ta w ic ie li cz terech  stron­
n ic tw  p o lity cz n y c h  oraz o k ilk a  o so b is to śc i bez o b li­
cza  p o lity c z n e g o . P e łn o m o cn ic tw a  partyj d la rep re ­
zen ta n tó w  stron n ictw  w  w aru n k ach  em igracyjnych  
n ie  m ogły  byc sp re cy zo w a n ie  i treść  ich  n ie  jest 
b liz e , znana. W yd aje  s ię , że  n a jw ię k szą  o d p ow fe  
d z ia b o s c  za p o lity k ę  rządu w z ię ło  na s ie b ie , zresz ­
tą  b. słu szn ie , P o lsk ie  S tr o n n ictw o  L u d ow e, rep re­
zen to w a n e  p rzed e  w szystk im  p rzez  oso b ę  prem iera .

N ie  ch cem y  w ch o d z ić , p rzynajm niej n arazie  
bo m oże i do teg o  w rócim y, w  p rzyczy n y  ta k ie g o ’ 
a n ie  in n ego  sk ładu  rządu M ik o ła jc z y k !  P odpis  
W ładysława^ R a czk iew icz a , P rezy d en ta  R. P. p o d
dla™!",3 0 f z ło n k ° w  gab in etu  m in istrów  sta n o w ił  
d la  nas d osta teczn ej m iary  akt p o lity cz n o -p ra w n y , 
którem u n a leża ło  się  p o d p orząd k ow ać. 0  sk ład  ten  
n ie  w n o siliśm y  ża ló w  do prem iera. U stosu nk ow y-  
w u jąc się  do rządu p o zy ty w n ie , w y ra z iliśm y  jed n o ­
c z e śn ie  n a d z ie ję , że  rząd ten  trafn ie  b ęd z ie  c c e -
f e c L m ™ 1311? ’! •'ak le  d okoi>ywują s ię  w śród  sp o ­
łe c z e ń s tw a  p o lsk ieg o  w  kraju i że  w ła śc iw e  zrozu-
n rzez  -yck przem ian  zn a id z ie  sw ój w yraz w  kraju 
p rzez  u ję c ie  w  n o w e  form y o rg a n iza cy jn e  ogółu  
p o d s t a w  j a k n a , s z e r s z e j  j e d n o ś c i  n a r o d o w e j .

Jak  d otychczas, p rzew id y w a n ia  n asze  n ie  z iśc i-  
y  s ię . C zyn n ik iem  w  kraju, k tórego  rząd p o lsk i

t ik  m aly m e  1118 dos.frzeŹa (P raw d op od ob n ie na sk u ­
tek  m ało w y czerp u ją cy ch  in form acyj z kraju) i e s t

d i ° w  cM a°l h g ł p ŚCi° Wy’ POWStały P° dczas okuP a- cji w  ce la ch  b ezk om prom isow ej w a lk i z n a jeźd źcą

p l a n ó J S7 r n d lm i następ at'yam i >e £ °  zb rod n iczych  p la n ó w , Zrodzone w  p od ziem ia ch  o rg an izacje  n ie -

sw o l f o ° n I d We ł  J raSa k on sPira cy ina d °  zad an ia
do w a lk i z t  V i r° gą o p an ow an ia  i sk iero w a n ia  do w a lk i z ok u p antem  w szy stk ie j  m yśli, w o li i c z y ­
nu ca łeg o  narodu p o lsk ieg o . Y

sa d v P ° CI tereCh 1?tj Ck c ię ż k ic h  zm agań b ez  p rze­
sad y  m ożna p o w ie d z ie ć , że  za d a n ie  to sp ełn ion o  

w y n ik iem  dla  P o lsk i o sk a li h istoryczn ej. Z p o ­
k o n a n e g o  n a  p o l u  w a lk i  o r ę ż n e j  n a r o d u  p o w s t a ł

z w y c i ę z c a .  N aród  p ed  zad aw an ym i mu c iosam i n ie
in n vrh  wzniosły s ię  do w zoru i n a tch n ien ia  dla  
n n ych , ró w n ież  i d la  tych , co w  w a lc e  zbrojnej 

n io są  w ysok o  z w y c ię sk i sztandar z w yrytym  na nim  
hasłem : za  nasza  i w aszą  w o ln cść .
kn„c • • or£ aniz a c je  n ie p o d le g ło śc io w e  i prasa

nsp iracyjn a  czasu  ob ecn ej ok u p acji, ja k k o lw iek  
z p rzyczyn  zrozu m ia łych  n ie  op ierają  się  na ty sia -
ła ia  w ° rr f  n ’Z0WanyC- c z ło n k ó w - to jednak  n ie  d zia- 

3zPr°sz e n ju  i w s z y s t k i e  r a z e m  s t a n o w i ą  
j e d n o l i t y ,  s k r y s t a h z o w a n y  i ś w i a d o m y  c e l u  ru c h

r a ^ c h T - V ^  Ż7 Wym ' b ° i0Wyra p rzeo ­rał ducha . d o k o n a ł przem ian  w  n arod zie  p o lsk im ,

L tfa n i!r r iWyk° ga‘Un ■°Wy,m b y ł° by m n iem an ie , że

SSKSK M 5 « i 7 S 3 e P0“ ,c™*0- K<° “
D la  o r g a  n i z a c y  j n iep o d leg ło śc io w y ch  w alk a  

o w o ln o ść  1 n ie p o d le g ło ść  narodu i pań stw a ziryto­
wana jest prostym  p olsk im  sz la k iem  h istoryczn ym  
D o ce lu  tego m e  p otrzeb a  zm ierzać krętym i ścieT- 

n ! u c ie k a c  s ię  do za k u liso w y ch  praktyk  
■ " ow ych , ży w y ch  i b ojow ych  organ izacy i

n ie p o d le g ło śc io w y c h , w  w a lc e  z ok u p antem  w z ię ły  
u d zia ł k o n s p i r a c y j n e  w y k ła d n ik i  p r z e d w o j e n n y c h  
p a rty j  p o l i t y c z n y c h  i t. zw . „ s a n a c j i" .  W  n iczym  
m e  ch cem y  u m n iejszać  ich  roli. W  ta k ty ce  różn i­
liśm y  s ię  z n im i w ie lc e . N a łam ach  naszej prasy  n ie  
p o d ejm o w a liśm y  ani p o lem ik  z p rzesz ło śc i, ani a ta ­
k ów  na rząd p o lsk i na em igracji, ani porachunków  
p o lity cz n y c h , jak to cz y n ili inn i. S ta n ę liśm y  do pra- 

y  n ie p o d le g ło śc io w e j , p o w r ó c iw sz y  w prost z p o la  
, k le d y  p rzyszło  do k o n ie c z n o śc i oddan ia  

w szy stk ich  sw y ch  s ił  K o m e n d z i e  S i ł  Z b r o j n y c h  
w  K r a j u ,  u czy n iliśm y  to, jak p rzysta ło  na ż o łn ie r z y  
b ez  w ah an ia  i b ez  żad n ych  o b liczeń . P artie  p o lity ­
c zn e  p rzed w o jen n eg o  autoram entu  p rzy stą p iły  n l
k n ń r l  I, u f  j C"  -P°  dług ich  P ertraktacjach , za- n czon ych  u k ładam i, rozum ianym i p rzez  nas iako  
SU 1 g e n e r i s  p a c t a  c o n v e n t a .  '

O rgan izacje n ie p o d le g ło śc io w e  zdają so b ie  d o ­
brze spraw ę, że  w a lk a  z okupantem  je szc ze  n ie  
sk oń czon a , ze  czek a  nas n ieu n ik n io n y  i p o w sz ech n y
t e T I  kt° zb r°in ej z d o ty ch cza so w y m  ok u p an ­
tem  ,  kto w ie , czy  ty lk o  z n im . I w  tym  n a jc ięższym  

k resie  p rzejśc io w y m  m e  czas b ęd z ie  na rozgryw ki 
p lity c zn e  lub k la sy fik a c ję  na cz ło n k ó w  p artii p o li-  
y czn ych , „ s a n a f o r ó w "  lub n ie p o d le g ło śc io w c ó w  

Program y p o lity cz n e  i sp o łeczn o -g o sp o d a rcze , d osto-
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sow ane  do przem ian ,  jakie  zaszły w narodzie  p o l­
skim i w całym  świecie ,  organizacje  n iep o d leg ło ­
ściowe m ają  p rzygotow ane  i u jaw n ię  je we w łaśc i­
wym czasie. Dziś jedno tylko zaznaczymy, że zarówno 
do stosunków politycznych, jak i społeczno-gospodar 
czych stylu p rzedw ojennego  w racać  nie będziem y.

Tym czasem  za kulisami p racy  konspiracyjnej  
pa r t ie  po lityczne  w ielkie j  czwórki  p rzep ro w ad za ją  
taktyczne  posunięcia,  m ające  c h arak te r  zaasekuro-  
w an ia  się politycznego na przyszłość, t. j. na czas 
p rzew idyw ane j  wa lk i  o w ładzę .  W tym k ierunku  
czynią p rzygotow ania  o r g a n i z a c y j n e ,  pod e jm u ją  
w s tęp n e  rozgrywki polityczne,  u t ru d n ia ją  w ejśc ie  do 
czwórki niegorszemu od n ich  graczowi — p ią tem u  
do brydża. A p rzed e  wszystkim w y tw arza ją  m ono­
pol na  rep rezen tac ję  po lityczną  i na... gotówkę p ły­
nącą  z Londynu, wątpim y, czy z p rzezn aczen iem  na 
cele  partyjne.

Ins t rum entem  w ie lk ie j  czwórki jest t. zw. K ra ­
jowa R ep rezen tac ja  Polityczna.  J e s t  nazwa,  jest 
czwórka, są  p ien iąd ze  i nieco n ieudanej  reklamy. 
Działan ia  politycznego, rozszerzającego św ia to p o ­
gląd polityczny społeczeństw a,  nie.  ma. Zbyt  wie le  
by łoby  z tym trudności.  Długi czas organ izac je  n ie ­
podległościowe negliżowały  ów ins trum ent.  P rzy p o ­
mina on bow iem  nie rep re z en tac ję  polityczną, lecz 
daw ny  BBWR. T erm in  bezparty jny  zam ieniono na 
party jny, nas tąp iła  zmiana osób i tą  sam ą sztukę

gra się dalej  w innych  nieco tylko dekorac jach .  
0  tym konsp iracy jnym  PBW R. nie chcem y w ie le  
mówić, s tw ie rd zam y  tylko jedno, że w dzis ie jszym 
sk ładzie  nie s tanow i on rep re z en tac j i  politycznej 
kraju, a w yw ołać  może m iędzy  czynn ikam i k o n sp i ­
racy jnym i n iep o t rze b n ą  w a lk ę  polityczną .

R ep rez en ta c ja  po lityczna  w k ra ju  jest n iez b ęd ­
na. Może ona s tanowić n ad rzę d n y  organ doradczy, 
ściśle m ówiąc  uchw ałodaw czy ,  dla is tn ie jących  
w Polsce  czynn ików  m iarodajnych .  R ep rezen tac ja  
t ak a  musi jed n a k  być  z b u d o w an a — zgodnie ze s ta ­
now isk iem  P re z y d en ta  Rzeczypospoli tej  i całego 
spo łeczeńs tw a  polskiego — na sz e r o k ic h  p o d s ta ­
w a ch  je d n o ś c i n a ro d o w ej. W ejść  do niej  winni  
p rzedstaw ic ie le  p rzedw ojennych  par ti i  politycznych, 
„ sanac ji” oraz organizacji  n iepodległościowych. I to 
bez  żadnych kluczy i obliczeń na siły. Natomiast 
tylko ludzie  o n ieposz lakow ane j  przeszłości  i bez 
w zajem nych  do s ieb ie  uraz.

Sk ład  tak ie j  rep re z en tac j i  n ie  może być liczny. 
Nie m ogą do niej  wejść re p re z e n ta n c i  PPR-u, jako 
obcej agentury. Z are ze rw o w a n e  w niej  mogłoby być 
m iejsce  dla p rzeds taw ic ie la  „ szańców ” nacjonalizm u 
polskiego, o ile  t. zw. „N arodow e  Siły Z b ro jn e”, 
up rzedn io  p o d p o rząd k o w a ły b y  się K om endzie  Sił 
Z brojnych w Kraju.

Głos nasz nie p ow in ien  minąć  b e z  echa.

NaEMĘŁY C Z T E R Y  L ATA
D nia  25 s ie rpn ia  1939 r. bry ty jski  sekre ta rz  

s tanu lord Halifax  i am basador  E d w a rd  Raczyński 
podpisa li  bry ly jsko-po lsk i  u k ład  o w z jaem nej po ­
mocy. U k ład  zobowiązywał obie strony do u d z ie le ­
nia sobie  wzajemnej pom ocy i pełnego poparc ia  
w p rzypadku  agresji  lub jak ie jk o lw iek  akcji  ze 
strony jednego z m ocarstw  europejskich,  zagraża ją­
cej bezpośrednio  lub  pośrednio  niezaw is łości  um a­
wia jących się państw. W n iespe łna  tydzień  potym 
bom bow ce  h itle rowskich  N iem iec  rozpoczęły  bez  
w ypow iedzen ia  wojny* a tak  na  szereg miast Polski,  

W  h istorii  każdego  na rodu  są okresy, k tóre  de ­
cydują  o jego wielkości .  S ie rp ień  i w rzes ień  1939 
roku  wykaza ły ,  że mimo zdecydow anej  p rzew agi 
wroga  Polska n ie  załam ała  się i  na napaść  n iem iec ­
k ą  odpow iedzia ła  zb ro jną  obroną. Rozpoczęła  się 
nowa światowa zaw ie rucha  wojenna,  W ie lk a  Bry­
tania, nie mniej od Polski nie przygotow ana  do 
w ojny i nie sp row okow ana  b ezpoś redn ią  napaścią,  
dotrzym ała  danego  zobowiązania .  Był to m oment 
historycznej decyzji  naszego sprzym ierzeńca,  s ta ­
w ia jący  W ie lką  Bry tan ię  w rzędzie  narodów, któ- 

• rych  honor i walka  ze złem stanowi n a jw iększą  
siłę m oralną.

W ojna  się jeszcze toczy, lecz  wchodzi  w swą 
końcową fazę. Od p rzełom ow ych  dni l ipca  i s ie rp­
nia  1940 r., k ied y  to Londyn i m iasta  angielskie 
w ys taw ione  zostały na  koncen tryczne  a tak i  całej 
siły lo tn ic tw a  n iemieckiego, k ied y  w proch  i pył 
m iały  być  sta rte  ośrodki przem ysłowe i ludnośc io ­
we W. Brytanii,  k iedy  po tych a tak ach  m ia ły  n a ­
stąpić  desan ty  m orskie,  by  w ciągu dw óch  tygodni 
rzucić Anglię  do nóg zwycięskiego H it le ra ,  up ły ­

nę ły  trzy  lata ,  Dnia 18 czerw ca  1940 r. „S te t t iner  
N eues  T ageb la t t"  pisał:

„Niem ieckie  dywizjony lo tn icze  zac iem nia ją  n ie ­
bo nad  Anglią.  N ie  lecą  one dla pokojowej de f ila ­
dy, lecz n ieus tann ie  dz ień  po dniu s ie ją  śmierć 
i zniszczenie,  pozostaw ia jąc  po sobie ruiny. N aród  
n i e m ie c k i  p atrzy  na to  z n a jw y ższą  sa ty sfa k c ją " .

Ze strony bohatersk iego  na rodu  angielskiego 
nie p ad ł  wów czas  ani  jeden  krzyk rozpaczy, ani 
jedno  słowo jęku, an i  n aw et  z łoszczenie  p rzec iw ko  
bezw zg lędnem u wrogowi,  k tó ry  nie oszczędzał  ani 
istnień ludzkich, starców, kobiet i dzieci,  ani k o ­
ściołów lub zabytków  sztuki. Bryty jskie  m yśliwce, 
\yspomagane przez  skrzyd ła  polskie,  w oparciu  się 
o ducha  na rodu  angielskiego, odparły  a tak i  n iep rzy ­
jaciela ,  bom bowce zaś zniszczyły p rzygo tow ane  do 
na jazdu  bark i  i t ransportow ce  n iem ieck ie ,  Anglia  
wyszła  o b ronnną  ręk ą  z grożącego jej n ieb e zp ie ­
czeństwa.

M ijały znów ciężkie lata .  N aród  n iem ieck i  już 
b ez  satysfakcji,  natom ias t  w ob łędnym  p rze rażen iu  
uc ieka  dziś z dom ów rodzinnych do Polski, Cze­
chosłowacji  i kra jów ba łtyck ich .  Szuka sch ron ien ia  
p rz ed  a tak am i a liantów , k tó rzy  z kolei  zac iem nia ją  
n iebo  nad  Rzeszą, sie jąc  pożogę i zgliszcza na  z ie ­
mi. W  1943 r. siły m il i ta rne  osi pod nac isk iem  fak­
tów przeszły  do defensywy. Słogam p ro p ag an d y  
hitlerowskiej:  „N iem cy zw ycięża ją  na  wszystkich 
frontach" by ł  b y  już dzisiaj złośliwym żartem  i k p i ­
nami z rzeczywistości.  K lęski na  wschodzie,  w Pół­
nocnej Afryce i na  Sycylii ,  u t racen ie  pan o w an ia  
w pow ie trzu  i fiasco wojny podw odne j ,  św iadczą  
o n iew ątp l iw ym  w yniku  wojny. Bojowa i w y trw a ła  
postawa n a rodu  niem ieckiego na leży  do przeszłości,
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Uczuc ie  n ienawiśc i,  w yw oływ ane  przez  p ro p ag an d ę  
n iem iecką  p rzec iw ko  Anglo-sasom, k ie ru je  się p rz e ­
ciwko m onopart i i  i H it le rowi.  Je d y n ie ,  s trach przed  
bolszew izmem  utrzymuje  w ryzach zd z ies ią tkow aną  
arm ię  n iem iecką ,  o d czuw ająca  b rak  reze rw  do k o n ­
tynuow an ia  pom yślnych  akcyj wojennych .  Rozpadł  
się włoski faszyzm. Do obrony frontu w ew nętrznego  
Rzeszy pow ołany  został Himmler,  osta tni M o h ik a ­
nin z grupy  p re to r ian ó w  Hitlera.  A Goring, z as tęp ­
ca  fiihrera, głupkowato  uśm iecha  się ze zdjęć  foto­
graficznych, k tóre  w y tw a rza ły  mu popularność  i sym ­
pa tię  w narodzie  niem ieckim , Goring uśm iecha  się 
jeszcze, jak b łazen  w  cyrku, lecz  jednocześn ie  
w sk azu je  pa lcem  na tego, k tórego „Opatrzność  z e ­
słała  N iem co m ” , by  doprow adzi ł  ich do ruiny.

M in ę ły  cztery  lata  wojny okru tne j .  W  dalek ie j  
K an ad z ie  C hurch il l  i Roosvelt  usta li l i  osta tecznie  
p lan  zn iszczenia  osi, I na tym  się nie ograniczyli,  
gdyż celem  tej w o jny  jest  n ie  ty lko  zwycięstwo mi­
litarne,  lecz w ygran ie  pokoju. W ięc  z Q u eb ec  p rz e ­
nieśli  się dwaj w ie lcy  politycy do Waszyngtonu. 
Tu z ap ad n ą  doniosłe  decyz je  polityczne, w k tórych 
Polska  b ęd z ie  za in te resow ana .  Na p o rząd ek  dz ien ­
n y  ob rad  A nglo-sasów n iew ą tp l iw ie  zostanie  w y su ­
n ię ta  sp raw a  stosunku do Rosji  Sowieckiej.  D ecy ­
zje, jak ie  z ap ad n ą  w W aszyngtonie ,  b ę d ą  nie os­
t a teczne ,  ich jed n ak  c ięża r  ga tunkow y zaw aży  na 
dalszym rozwoju  w ypadków .

Do m ężów  stanu tej miary, co Churchill  i Roos­
velt,  na ró d  po lsk i  ma n ieogran iczone  zaufanie .  W  c ią­
gu cz te rech  lat  wojny Po lska  powiększy ła  swój 
w k ład  moralny, a św iadomość społeczna  i p o te n ­
cja ł  d uchow y  n arodu  wzrósł wie lokro tn ie .  O cele  
tej wojny jes teśm y spokojni.  Są  one śc iśle  zw iąza­
ne z w ie lkośc ią  p racy, k rw i i wysiłku, a p rzede -  
w szystk im  u k ład u  m oralnego włożonego przez  p o ­
szczególne n a ro d y  w tę rozp raw ę .  Jes teśm y  pewni,  
że k ied y  b ę d ą  rozw iązyw ane  n a j t rudn ie jsze  p ro b le ­
my, w ie lcy  m ężow ie  anglo-sascy n ie  z apom ną  o n a ­
szej n iez łom nej  zasadz ie  politycznej:  n ic  o  n a s  
b e z  n a s .

Z FROliYU P R I C ¥ i
W  zak ładach  z b ro jen iow ych  i fabrykach ,  p ro ­

duku jących  na p o t rze b y  wojska n iem ieck iego  sto­
sunki p racy  są  na  pozór no rm alne .  N iem ieck ie  k ie ­
row nic tw o  dok łada  wysiłku, b y  w ydajność  pracy  
robotników polskich  nie była  rażąco znikoma. Sy­
stem  p rem io w y  i dod a tk o w e  zao p a try w an ie  w żyw ­
ność są  środkam i do wyzyskania  polskiej  siły ro­
boczej.  Mimo w sze lk ich  środków  zaradczych  fakt 
w ynagrodzenia  p ra cy  w ed ług  sztywnej taryfy  płac, 
dostosowanej do w aru n k ó w  p rzedw ojennych ,  jest 
na  na jw ięk szą  ska lę  wyzyskiem  tej pracy. Z p u n ­
ktu więc  w idzen ia  m ate r ia lnego  robotn ik  polski nie 
ma żadnego obow iązku  w ykonyw ać  powierzone  mu 
zadan ie  w całkowitych gran icach  jego uzdolnień  
i f izycznych możliwości.  J a k a  p łaca,  tak a  p ra ca  — 
oto stanowisko robotn ika  do jego p raco d aw cy  n ie ­
mieckiego.

Obok w zględów  m ate r ia lnych  na stanowisko 
robotn ika  polskiego w pływ ać  musi p rzym us tej p ra ­
cy, b ru ta lność  k ierow nic tw a  niem ieckiego wobec

załogi polskie j  i p rzed e  wszystk im  fakt, że wynik i  
p ra cy  ro b o tn ik a  polskiego w zm acn ia ją  m ac h in ę  wo­
jen n ą  w roga  i że p ro d u k ty  p racy  tegoż robo tn ika  
służą w konsekw encj i ,  p rzec iw ko  in te resom  n arodu  
polskiego.

W  tych w a ru n k ach  zasada  „pracuj p o w o l i ” jest 
skrom nym  ty lko n akazem  w  zbiorowej akcji  p rze ­
ciwko okupantow i.  Zasada  „pracuj  pow oli” n ie  przez  
wszystk ich  może być stosowana jednakow o. Je d e n  
mniej,  drugi w ięce j  stosuje się do niej.  Zdarza  się 
i typ  gorliwca, k tó ry  prześc iga  się w służalczości 
w obec  okupan ta ,  myśląc, że tą  drogą  un ik n ie  p rz y ­
krości lub p o p raw i  sobie sy tuację .  Fak tem  jest  jed ­
nak. że zby tn ia  gorliwość n igdy  nie jest  dobrze  
o cen ian a  przez  Niemców, k tó rzy  w duszy myślą  
o takim gorliwcu n ie  inaczej,  jak  o w strę tnej  świni.

C iężkie  w a ru n k i  bytu wzniosły w s tosunki  m ię ­
dzy p raco w n ik am i w ie le  codziennych  życiowych 
rozdźw ięków  i n ieporozum ień .  Pos taw a  jed n a k  w o­
b ec  o k u p an ta  jest jednolic ie  w roga  i uczucie  to roz­
wija się coraz ba rdz ie j .  Przy jdz ie  czas, k ied y  dy­
nam iczna  po s taw a  ro b o tn ik ó w  doprow adzi  do zbio­
rowego w ybuchu .  Chodzi o to, by w ybuch  te n  nie 
nas tąp i ł  przedw cześn ie .

b ron t  w a lk i  podz iem nej  z okupan tem  rozszerza  
się, lecz nie u jaw nia  się  p rzez  sporadyczne  wyczy­
ny. Zamyka się jeszcze ciągle w podziem iach.  Z h i ­
s torycznej swej t rad y c ji  w a lk i  o wolność robotn ik  
polski w e froncie walki  podziem nej  na  sw o ją  w aż ­
ną  pozycję, Do przyszłego zrywu ro b o tn ik  polski 
musi być p rzygotow any  i zorganizowany.

Na te ren ie  zak ładów  zbro jen iow ych  s tosunki  
wzajem ne  między p raco w n ik am i polskiem i w sze l­
kiej ka tegorii  muszą się stać se rdeczne  i k o leż eń ­
skie. Na leży  u n ikać  k łó tn i  i n ieporozum ień ,  w za­
jem nie  sobie  u stępować i pomagać, W ykluczone  
musi być w sze lk ie  o d w oływ an ie  się w razie  kon­
fliktu do in te rw en c j i  k ie ro w n ic tw a  niemieckiego, 
S karg i  do Niemców, wnoszone  p rz ez  P o lak a  na P o ­
laka, b ę d ą  p o tęp ione  i surowo karane ,  Donosic iel-  
stwo na t le  wydajnośc i  p racy  lub co gorsza na  tle 
politycznym tęp ione  będzie  bezw zględn ie .

W ram ach  tych stosunków w inna  nas tąp ić  zgod­
na atmosfera.  Cały zespół p raco w n ik ó w  polskich 
musi s tanowić  jed n ą  w spólną  rodzinę.  W  takie j  ty l ­
ko a tmosferze będzie  mogło być w ykonyw ane  zb io ­
rowo i w sposób zorgan izow any nowe zadan ie ,  ja ­
kie chw ila  obecna  nasuw a  dla frontu robotniczego. 
Będzie  to p rze jśc ie  od zasady  „pracu j  powoli" do 
p lanowego, wszechstronnego i stopniowego w zras ta ­
jącego oporu  przec iw ko wym aganiom  okupanta .  
O s ta tecznym  rezulta tem  tak iego  oporu  w inna  być 
już nie m ała  w ydajność  pracy, lecz p ro d u k c ja  na 
szmelc. Z adan ie  to musi być i b ęd z ie  spe łn ione  
w ten  sposób, by  un iknąć  ew ent.  rep resy j  ze s tro­
ny  okupanta .

Dla robo tn ików  polskich,  p e rso n e lu  tech n icz ­
nego i biurowego, zatrudnionego w n iem ieck ich  za ­
kładach. uzb ro jen ia  i p rodukcji  w ojennej  nasuwa 
się konieczność  zmiany dzia łania.  Hasłem tej ko­
nieczności  jest.

W ośrodkach  produkcji dia  wojska  
n ie m ie c k ie g o  tw órzm y polski front ro­
botn iczy  przec iw k o  okupantow i.
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S KA RGI  NA P O L S K I C H  K O L E J A R Z Y
W ielu  p raco w n ik ó w  Kolei W schodnie j  GG. za ­

m ieszkuje  poza m iejscem  w ykonyw an ia  swych czyn­
ności s łużbowych. Kolejarze  ci m uszą  do jeżdżać  do 
miejsca  pracy. Z uwagi na  chaos w rozk ładach  jaz ­
dy p u n k tu a ln e  przybycie  na  miejsce  p ra cy  jest  m o­
żliwe raczej w  teorji . Częściej na tom ias t  na  sam do ­
jazd do m iejsca  p racy  t rac i  się znaczną  ilość cza ­
su. P ro p a g a n d o w y  organ prasow y  D yrekcj i  O s tbahnu  
„K olejow iec” — pod d y dak tycznym  p łaszczykiem  
troski o zdrowie i życie p raco w n ik a  p ię tn u je  „ lek­
kom yślnych” kolejarzy, k tórym  się n ie  chce  z rezyg­
now ać  z odrob iny  czasu wolnego od za jęć  i wstać 
tak  wcześnie ,  by  ochoczo, bez zm ęczen ia  i w y p a d ­
ku d o jechać  bez ę p ó źn ien ia  do miejsca  pracy.

J a k  skarży  się  dale j  „K o le jo w iec”, p rzep isy  
o ładow an iu  w agonów  to w aro w y ch  nie  są d o k ła d ­
nie p rzes t rzegane  przez  polski  pe rso n e l  k o le jow y  
w G. G. U m o co w an ie  po jazdów  i innych p rz ed ­
m iotów jest najczęściej  w ad l iw e  (ma to miejsce  
zwłaszcza  p rzy  przesy łkach  wagonowych, ład o w a­
nych  przez  wojsko). Z abezp ieczen ie  tow arów  p rzed  
wstrząsam i jest zazwyczaj n ie  dosta teczne ,  rozm ie­
szczenie  ich na  podłodze  wagonu — n ie ró w n o m ie r ­
ne, a więc  z reguły  p rzec iąża jące  oś wagonu. M a n ­
k a m e n ty  ładow an ia  d a ją  w e fekc ie  l iczne w y p ad k i  
na  l in iach  ko le jow ych  oraz pow odują  szybkie  n isz­
czen ie  taboru  kolejowego.

S Y T U A C J A  W O J E N N A
(Zestawiono do dn ia  31.VIII.1943 r.)

FRO NT ZACHO DNI. N a 'zachodzie  bez zmian. 
Lotnic two a l ian ck ie  w w yp ad ach  na  t e r e n y  o kupo­
w an e  b o m b ard u je  l iczne lotniska, o b iek ty  ko le jow e  
i p rzem ysłow e  oraz  żeglugę p rzy b rzeżn ą  n iep rzy ­
jaciela .

W  nocy z 23 na 24 s ie rpn ia  B erlin  przeżył  n a j ­
c ięższy z dotychczasow ych  nalotów. K ilkaset czte- 
rom otorow ych  bom bowców b r y t y j s k i c h  zrzuciło 
w ciągu 42 m inu t  około 2.000,000 kg bomb. Nalot 
był skoncen trow any  i, jak w ykaza ły  zd jęc ia  foto­
graficzne, był b a rdzo  skuteczny. Do obrony Berlina  
N iem cy posła li  l iczne esk ad ry  m yśliw ców nocnych, 
z k tórych podczas w a lk  pow ie trznych  wie le  zostało 
zniszczonych. Z nalo tu  na Berlin  nie wróciło  58 
bombowców. N astępnej  n ocy  słabsze esk ad ry  b ry ­
ty jskich  „M o sąu i tó w ” w ykona ły  na  B erlin  nalo t  n ę ­
kający. Pożary  z ubiegłe j  nocy nie zostały  jeszcze 
ugaszone. W  ciągu tygodnia  lekk ie  bom bow ce b ry ­
tyjskie w y k o n y w ały  na lo ty  n ękające  na  różne  m ie j­
scowości zachodnich  Niemiec.  Z 27 na 28 s ie rpn ia  
w ie lk ie  formacje bom bow ców  bry ty jsk ich  dokonały  
skoncentrow anego  na lo tu  na  l iczne o b iek ty  p rz e ­
mysłu zbrojeniow ego w Norym berdze .  Zrzucono 
1.500,000 kg bomb, Fo rm ac je '„M o sąu i tó w "  zaa tako­
wały  jednocześn ie  różne ob iek ty  w Z agłęb iu  Ruhry. 
Z na lo tu  na  N orym bergę  n ie  w róciły  33 bombowce 
bryty jskie .  (Kom unikat  n iem ieck i  poda ł  60 bom ­
bowców).

F R O N T  PO Ł U D N IO W O -W Ł O SK I. Lotnictwo 
a l ian ck ie  wzmaga dzia łalność  nad  całym obszarem  
środkow ych  i po łudniow ych  W łoch. B om bardow ane  
są  n a d a l  l in ie  i w ęzły  kolejowe, lotniska, k o n cen ­
trac je  wojsk  oraz ośrodki p rzem ysłowe. Dochodzi 
do w a lk  z m yśliw cam i n ieprzy jac ie lsk im i,  które  
w dużych  ilościach są niszczone. Ciężkie b o m b ar ­
d ow an ia  lo tn ic tw a zanotow ać  n a leży  w re jon ie  N e ­
apolu,  w okolicach Rzymu oraz na południow ym  
cyplu W łoch  (cała Kalabria).

M ary n ark a  w o jenna  ostrzel iwuje  południow o- 
wschodnie  w ybrzeże  I talii.  Z M essyny  a r ty ler ia  lą ­
dowa bom bardu je  wysunię te  s t a n o w i s k a  npla, 
w szczególności pozycje  b a te r i i  przec iw lotn iczych,  
um ieszczone  na w ybrzeżu  połudn. Włoch. Całość 
akcji  ma w ybitny  ch ara k te r  p rzygotowawczy do

desan tów  morskich, k tóre  n as tąp ią  pod osłoną lot­
n ic tw a  z p ew nośc ią  w kilku mie jscach.  'Jednym  
z tych miejsc będzie  p raw d o p o d o b n ie  re jon  N e ap o ­
lu, Główne u d e rze n ie  pó jdz ie  z zachodnie j  i w scho­
dniej  s trony po łudniow ego cypla  włoskiego. N a  ak ­
cję d e sa n to w ą  m usim y jeszcze poczek a  c ie rp liw ie .  
K oncen trac ja  nowvch  sił a lian ck ich  poza  Sycylią  jest 
w toku, w szczególności wojsk z Bliskiego W schodu .

F R O N T  POŁUDNIOW O-BAŁKAŃSKI. Pa r ty ­
zanci jugosłowiańscy zaję l i  t rzy  miasta  w Bośni 
i Słowacii .  A r ty le r ia  pow stańców  ostrzel iwuje  o k rą ­
żone przez  n ich m. Knij.

FR O N T  WSCHODNI. 23 s ie rpn ia  a rm ia  so­
wiecka  sz turmem  zaję ła  Charków. Zdobyto  wfele 
sprzętu  wojennego. U p a d ek  C h a rk o w a  przy ję ty  był 
p rzez  M oskwę z n iebyw ałym  en tuz jazm em . Na fron­
cie charkow skim  oddzia ły  rosyjskie  p o su n ę ły  się 
da leko  na zachód. Zajęto tu m, Seuków, p rz ek ro ­
czono rzekę  W orsk lę  i Psioł.  W  rejonie  tym toczą  
się zac ię te  walki  oddzia łów  pancernych .  Rosjanie  
są już o 150 km na zachód od Charkowa,  a około 
70 km od Dniepru . Posuw anie  się oddzia łów  rosyj­
skich jest t rw a łe  i osiąga 5 do  8 km dz ienn ie  m i­
mo silnej obrony  Niemców. Rosjanie  sięgają  tu po 
Mirgorod z zam iarem  przec ięc ia  linii  kolejowej 
Po łtaw a Kijów, K olum na rosyjska  zmierza  tu n ie ­
mal w linii  prostej  na  Kijów.

W  ciągu ub, tygodnia  Rosjanie rozpoczęli  g w a ł ­
tow ne  na ta rc ie  na  połudn.-zachód od W oroszyłow- 
gradu. Fron t  n iem ieck i  nad  rzeką Mius pękł. Rosja­
nie  p osuw ają  się na  Stalino, gdzie  natrafil i  na  s il­
ny  opór. W alk i  o Zagłębie D onieck ie  są w toku. 
Mimo braku  szczegółów ze strony rosyjskiej,  sądząc 
z kom unika tów  niem ieck ich ,  p rzeb iega ją  one po ­
myślnie  dla Rosjan. Nad Morzem Azowskim N iem ­
cy opuścili  Taganrog. Cały więc  front nad  Miusem 
znajduje  się w odwrocie.  Oznacza  to, że z c iężkich  
w alk  pozycyjnych na  odcinku południow ym  N iem ­
cy p rzech o d zą  do akcji  ruchomej,  k tórej  c e l e m 'b ę ­
dzie p raw d o p o d o b n ie  cofnięcie się na  l inię  D n ie ­
pru. Do pory  deszczowej Rosjanie  m a ją  jeszcze 5 
tygodni.  W ystarczy, by  osiągnąć s t ra teg iczne  cele, 
wysunię te  p rzez  sztab rosyjski dla letn iej  ofensy­
wy rosyjskiej.  T rzec ie  na ta rc ie  Rosjan p od ję te  zo-
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s ta ło  w  ub . ty g o d n iu  w  re j.  B r ia ń s k a . Z a ję to  tu  m. 
S ie w s k . W  z a c ię ty c h  w a lk a c h  o to  m ia s to  5.000 
N ie m c ó w  p o le g ło , a 7,000 d o s ta ło  s ię  do n ie w o li.
N a  ty m  o d c in k u  k o lu m n a  s o w ie c k a  z b liż a  s ię  do 
l i n i i  k o le jo w e j B r ia ń s k — K o n o to p — K ijó w .  P o su w a ­
n ie  s ię  R os jan  w y n o s i 5 do 8 k m  d z ie n n ie , Jes t to 
n o rm a , u s ta lo n a  d la  a k c j i  o fe n s y w n e j R os jan . C a ły  
w ię c  fro n t, p o c z y n a ją c  od B r ia ń s k a  aż do m o rza  
A z o w s k ie g o , je s t p o d  z n a k ie m  z a c ię ty c h  w a lk  i  s ta ­
łego  p o su w a n ia  s ię  na zachód  o d d z ia łó w  ro s y js k ic h . 
N a ra z ie , ja k  do tych cza s , co fa n ie , s ię  N ie m c ó w  n i-

P R Z E G L A D  P
N a ra d y  a n g lo -a m e r y k a ń s k ie .  N a ra d y  w  Q u e ­

bec z a k o ń c z y ły  się w y d a n ie m  w sp ó ln e g o  k o m u n ik a ­
tu , z k tó re g o  tre ść  n ie  w ie le  co da s ię  w y w n io s k o ­
w a ć . P rze d  w y ja z d e m  do S ta n ó w  Z je d n . p rz e z y d e n t 
R o osve lt p rz e m ó w ił p rz e d  p a rla m e n te m  k a n a d y j­
s k im  w  O tta w ie ,  „ W  Q ue bec  p ro w a d z il iś m y  o b ra ­
d y — p o w ie d z ia ł R o o s v e lt— na te m a t naszych  w p ó l-  
n y c h  c e ló w  w  o b e c n e j .w o jn ie  i  naszego z d e cyd o ­
w a n ia  co do o s ią g n ię c ia  z w y c ię s tw a  w  m o ż liw ie  ja k -  
n a jk ró ts z y m  cza s ie ” . P o d k re ś liw s z y  fa k t  o p uszcze ­
n ia  p rze z  J a p o ń c z y k ó w  K is k i,  o s ta tn ie j b a zy  ja p o ń ­
s k ie j na  A le u ta c h , R o o s v e lt za zn a czy ł: „O  ta jn y c h  
n a ra d a ch  p ro w a d z o n y c h  w  Q u e b e c  N ie m c y , W ło s i 
i  J a p o ń c z y c y  d o w ie d z ą  się w  o d p o w ie d n ie j c h w il i .  
W ia d o m o ś ć  tą  p o d a m y  naszym  w ro g o m  w  je d y n y  
sposób, w  ja k i  ic h  p o k o ś la w io n e  u m y s ły  m ogą c o ­
k o lw ie k  z ro z u m ie ć . C h c ia łb y m  b a rd zo , a b y  te n  w ie l ­
k i  m is trz  in tu ic j i ,  p rz y w ó d c a  n a ro d o w y c h  s o c ja lis tó w , 
m ó g ł b y ć  o b e cn y  na  k o n fe re n c ji w  Q u e b e c  p r z y n a j­
m n ie j d u ch o w o . G d y b y  on i  je g o  g e n e ra ło w ie  z n a li 
nasze p la n y , to  z ro z u m ie lib y ,  że sk rom ność je s t n a ­
d a l n a jw ię k s z ą  za le tą  i  że k o rz y s tn ie j b y ło b y  d la  
n ic h  p o d d a ć  się ja k n a jw c z e ś n ie j” . D a le j R o o sve lt 
p o w ie d z ia ł m , in n .; „N ie  je s t ta je m n ic ą , że w  Q u e ­
bec po ruszan o  ró w n ie ż  p ro b le m y  p o w o je n n e , N ie ­
w ą tp liw ie  d y s k u s je  na te m a ty  o rg a n iz a c ji p o w o je n ­
ne j p ro w a d z o n e  są w e  w s z y s tk ic h  k ra ja c h , w  se t­
k a c h  m ia s t, w ś ró d  m il io n ó w  lu d z i,  L u d z ie  n ie  chcą  
w ra c a ć  do t . 'z w ,  d o b ry c h  czasów  p rz e d w o je n n y c h , 
p o n ie w a ż  w ie d zą , że p o tra f im y  s tw o rz y ć  ś w ia t le p s z y ” .

C h u rc h il l  po k i lk u d n io w y m  w y p o c z y n k u  w  K a ­
n a d z ie  w y je ż d ż a  do  W a s z y n g to n u  na da lszą  k o n fe ­
re n c ję  z R o o sve lte m , T e m a te m  je j b ę d z ie  p ra w d o -

S A M O O B R O N  A ©

W  N r  8 „K o m u n ik a tu  P ra so w e g o ”  S. O. S .-u  
m ię d z y  in n . og ło szona  je s t in s tru k c ja  w  s p ra w ie  za­
c h o w y w a n ia  s ię lu d n o ś c i W a rs z a w y  (w zg l. in n y c h  
m ia s t) w  p rz y p a d k u  p rz e p ro w a d z a n ia  p rze z  p o lic ję  
n ie m ie c k ą  c z ę ś c io w e j b lo k a d y  m ias ta , C e lem  ty c h  
b lo k a d  je s t p rz e p ro w a d z e n ie  o b ła w y  w  po szczegó l­
n y c h  d z ie ln ic a c h  w  p o s z u k iw a n iu  osób, p o d e jrz a ­
n y c h  o k o m u n iz m , p o ch o d ze n ie  ż y d o w s k ie , p rz e c h o ­
w y w a n ie  b ro n i n ie le g a ln y  h a n d e l i  t. p . P rz y  te j 
o k a z ji  z a trz y m u je  s ię do sp ra w d z e n ia  tożsam ośc i 
szereg  p o d e jrz e w a n y c h  osób. In s t ru k c ja  n a w o łu je  
do  zb io ro w e g o  s to so w a n ia  s ię  do w skazań , u d z ie ­
la n y c h  p rze z  b lo k o w e  i  d z ie ln ic o w e  k o m ite ty  sam o­
o b ro n y  o raz  do za b e zp ie cze n ia  s ię  p rz e d  zaskocze­
n ie m  lu d n o ś c i p rze z  p o lic ję  n ie m ie c k ą .

g d z ie  n ie  p rz e c h o d z i w  u c ie c z k ę , N ie  w y d a je  s ię 
je d n a k , b y  na c a ły m  ty m  o d c in k u  f ro n tu  N ie m co m  
u d a ło  s ię  p o w s trz y m a ć  n a ta rc ie  R os jan . W  rę k u  
ty c h  o s ta tn ic h  po zo s ta je  iu ic ja ty w a  d z ia ła n ia , O cze ­
k iw a ć  n a le ż y  o p u szcze n ia  p rze z  N ie m c ó w  B ia ń s k a  
i  P o lta w y .

F R O N T  D A L E K IE G O  W S C H O D U . N a  c a łe j 
w y s p ie  N o w a  G e o rg ia  z o rg a n iz o w a n y  o p ó r J a p o ń ­
c z y k ó w  u s ta ł. S a lam u a  z n a jd u je  s ię , ja k  i  c a la  w y s ­
pa , w  rę k u  w o js k  a m e ry k a ń s k o -a u s tra lijs k ic h .

O L I T Y C Z N Y
p o d o b n ie  sp ra w a  s tosu nku  A n g lo s a s ó w  do R o s ji So­
w ie c k ie j ,  D o tych cza so w e  s ta n o w isko  tego  p a r tn e ra  
n ie  b a rd zo  dogodne  obu  m ężom  s tanu , Z c h w ilą  
o s ią g n ię c ia  p rze z  R osję  z d e c y d o w a n y c h  sukce sów  
nad  N ie m c a m i s ta n o w is k o  to  u le g n ie  da lsze m u  p o ­
g o rszen iu . R os ja  S o w ie c k a  p ra g n ie  m ie ć  d e c y d u ją ­
cy  g łos p rz y  u s ta la n iu  now e go  p o rz ą d k u  św ia ta , 
A  no  zo b a czym y .

Ś m ie rć  k r ó la  B o ry s a .  W  sobotę 28 s ie rp n ia  
z m a r ł b u łg a rs k i k ró l B o rys . K o m u n ik a t o f ic ja ln y  n ie  
p o d a ł ś c is łe j p rz y c z y n y  ś m ie rc i. Ze ź ró d e ł s z w a j­
ca rs k ic h  donoszą, że k ró l B o rys  z m a rł na  sku te k  
trz e c h  ra n  p o s trz a ło w y c h  b rz u c h a , k tó re  o trz y m a ł 
w  czas ie  p o w ro tn e j d ro g i z w iz y ty  u H it le ra  w  B e r­
l in ie .  In n e  d o n ie s ie n ia  s tw ie rd z a ją , że B o rys  c ię ż k o  
z a c h o ro w a ł w  czas ie  ro z m o w y  z H it le re m  i  w  s ta ­
n ie  g ro źn ym  w ró c i ł  do B u łg a r i i ,  g d z ie  m im o  o p ie k i 
o s o b is tych  le k a rz y  H it le ra ,  z m a rł na u d a r serca. 
Po ś m ie rc i B o rysa  tro n  p rz y p a d a  jego  6 - le tn ie m u  
sy n o w i. R zą d y  b ę d z ie  s p ra w o w a ć  R ada R ege ncy jna .

W  c a łe j B u łg a r i i  w y b u c h ło  w rz e n ie , W  S o f i i  
o d b y w a ją  s ię m a n ife s ta c je  a n ty n ie m ie ć k ie . P a d a ją  
o k r z y k i:  n ie  ch c e m y  w o jn y .

S ta n  w y ją tk o w y  w  D a n i i .  N ie m c y  w p ro w a d z il i  
w  D a n i i  s tan w y ją tk o w y ,  ja k o  s k u te k  za b u rze ń , s k ie ­
ro w a n y c h  p rz e c iw  a rm ii n ie m ie c k ie j.  D a n ia  jest 
o b e cn ie  o d c ię ta  od  ś w ia ta . K o m u n ik a c ja  te le fo n ic z ­
na  ze S zw ec ją  zos ta ła  p rz e rw a n a .

C ia n o  u c ie k ł .  C iano , b ę d ą c y  w  a reszc ie  do ­
m o w ym , u c ie k ł w  n ie w ia d o m y m  k ie ru n k u  ze sw e ­
go p a ła c u  w ra z  z żoną E dą , c ó rk ą  M u s s o lin ie g o  
o raz  tro jg ie m  d z ie c i,

□ C Z A S  B L O K A D Y

W  ty m  w z g lę d z ie  na le ży :
1. U k ry ć  w s z y s tk ie  p rz e d m io ty  (b ro ń , ra d n io , 

b ib u ła  n ie p o d le g ło ś c io w a ), k tó ry c h  w y k ry c ie  p o w o ­
d u je  zaw sze k rw a w e  re p re s je  i  o d p o w ie d z ia ln o ś ć  
z b io ro w ą .

2. U re g u lo w a ć  d o k ła d n ie  s p ra w y  zw ią za n e  
z z a b e z p ie c z e n ie m  fo rm a ln y m  p o d  w z g lę d e m  d o k u ­
m e n tó w . W szyscy  p o w in n i p o s ia d a ć  d o w o d y  tożsa­
m o śc i (w z g l. p o k w ito w a n ia  na ic h  z ło ż e n ie ) i  m o ż­
l iw ie  k a r ty  p ra c y  (b ra k  ic h  p o w o d u je  ta k ż e  z a trz y ­
m a n ie ). D z ie ln ic o w e  k o m ite ty  sa m o o b ro n y  p rz y jd ą  
w  te j m ie rz e  z sze roką  pom ocą. O soby  n ie  m ogące 
sp ros tać  p o w yższe m u  w y m o g o w i w in n y  usunąć się 
z te re n u  b e zp o ś re d n io  zagrożonego,

3. Z a ła tw ić  fo rm a ln o ś c i m e ld u n k o w e  (a c z k o l-
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w i e k  w  d o ty c h c z a s o w y c h  a k c j a c h  n ie  z w r a c a n o  n a  
to uw ag i ,  (w t e n  sposób ,  b y  n i e z a m e l d o w a n i  o p u ­
śc i l i  d z i e ln i c ę  za g ro ż o n ą ,  a co  do  n i e o b e c n y c h  z a ­
m e l d o w a n y c h  u z g o d n ić  p o w o d y  ich  n i e o b e c n o ś c i  
z d o z o r c ą  d o m u  i a d m in i s t r a c j ą ,  O s o b y  n i e z a m e l -  
d o w a n e ,  a z n a j d u j ą c e  s ię  w  c z a s i e  b l o k a d y  n a  t e ­
r e n i e  m ą  o b ję ty m ,  w in n y  u z g o d n ić  j e d n o b r z m i ą c e  
r e l a c j e  co do p r z y c z y n y  ich  o b e c n o ś c i  z d o m o w n i -  
k £ m i  i w ła ś c i c i e l e m  m ie s z k a n ia .

4. N a l e ż y  u n i k a ć  w ię k s z y c h  z g r o m a d z e ń ,  ob-  
c h o d o w  im ie n in o w y c h ,  k tó r e  z a w s z e  n a p r o w a d z a j ą  
p o d e j r z e n i e  z e b r a ń  p o l i ty c z n y c h .

5. W  w y p a d k u  p o w z i ę c i a  w i a d o m o ś c i  o z ja ­
w ie n iu  się  o d d z i a łó w  b lo k a d o w y c h  o b o w i ą z u j e  
w s z y s tk ic h  j a k n a jd a l e j  i d ą c a  s o l id a rn o ś ć ,  w z a j e m n e  
in fo rm o w a n ie  s ię  i p e ł n a  w z a j e m n a  pom oc.

6. W  c z a s ie  t r w a n i a  sa m e j  a k c j i  r e w iz j i  m ie s z ­
k a ń  i k o n t r o l i  d o w o d ó w ,  o b o w ią z u je  j a k n a j w i ę k s z y  
s p o k o j  i z a k a z  j a k i c h k o l w i e k  p r o w o k a c j i ,  k tó r y ­
m i N i e m c y  z w y k l i  p ó ź n ie j  u z a s a d n i a ć  s w o je  b e s t i a l ­
s tw a  i m ordy .

7. W  r a z i e  u z a s a d n io n y c h  o b a w  co do  z a t r z y ­
m a n ia ,  m o g ą  p o j e d y ń c z e  o so b y  (a le  n i e  ro dz iny )  
u k r y w a ć  s ię  w  s p e c j a ln i e  d o b rz e  z a m a s k o w a n y c h  
k r y j ó w k a c h  ( s t ry ch y  j e d n a k  i p i w n i c e  p o d l e g a j ą  
s p r a w d z a n i u  i n i e  s t a n o w ią  p r z e z  to  p e w n e g o  s c h ro ­

n ie n ia )  lu b  n i e  w p u s z c z a ć  p o l i c j i  do m ie s z k a ń .  P r z y  
ty m  o s t a tn im  m u sz ą  j e d n a k  u p r z e d n io  p o z o r o w a ć  
w o b e c  s ą s i a d ó w ,  d o z o r c y  w zg l ,  a d m i n i s t r a c j i  do m u ,  
swoj w y ja z d  lu b  c z a s o w ą  n i e o b e c n o ś ć .

8. N a le ż y  z a c h o w a ć  w  c z a s ie  d o k o n y w a n e j  
p r z e z  N i e m c ó w  r e w i z j i  lu b  w y p r o w a d z a n i a  z do- 
m o w  n a  p u n k t y  z b o r n e  c e l e m  s p r a w d z a n i a  d o k u ­
m e n tó w ,  p o s t a w ę  b i e r n e j  s a m o o b r o n y ,  n i e  c h w y ­
t a j ą c  s i ę  z b y t  p o c h o p n i e  z a  ś r o d k i  c z y n n e g o  
p r z e c i w s t a w i a n i a  s i ę ,  k tó r e  d o p u s z c z a ln e  są  ty lk o  
w  w y p a d k a c h  o s t r e g o  p r z e b i e g u  sa m e j  b l o k a d y  (jak

tu n k u  1Wama 113 m ie , s c ld  '  b r a k u  *nnej d ro g i  ra -

9. N a l e ż y  z a n i e c h a ć  p r ó b  u c ie c z k i  b e z  d o k ł a d ­
nego  z o r j e n t o w a n i a  s ię  o w a ż n y c h ,  g ro ż ą c y c h  k o n ­
s e k w e n c j a m i  p r z y c z y n a c h  z a t r z y m a n ia ,  g dyż  p o w o ­
d u ją  o n e  u ż y c i e  b ro n i  m a s z y n o w e j  i s t ą d  d a j ą  m a łe  
s z a n s e  o c a l e n i a .

10. N a l e ż y  p r z e s t r z e g a ć  o  s u r o w e j  i n a t y c h ­
m i a s t o w e j  k a r z e ,  j a k a  s p a d n i e  n a  t y c h  w s z y s t ­
k i c h ,  k t ó r z y  p o d  w p ł y w e m  w ł a s n e j  s ł a b o ś c i ,  
s w o i m i  d o n i e s i e n i a m i  d o  p o l i c j i  n i e m i e c k i e j ,  c z y  
t e z  z b y t  g o r l i w y m i  i n f o r m a c j a m i  o  i n n y c h  w  c z a ­
s i e  t r w a n i a  s a m e j  b l o k a d y ,  c h c i e l i b y  ł a m a ć  j e ­
d n o l i t ą  i s o l i d a r n ą ,  n a  w z a j e m n y m  z r o z u m i e n i u  
o p a r t ą  p o s t a w ę .

2 Kierownictwa Walki Podziemnej
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K ie r o w n ic tw o  W a l k i  P o d z i e m n e j
O B W I E S 2 C 2 E M I E

N a m o c y  w y r o k u  S ą d u  S p e c j a l n e g o  O k r ę g u  K r a k o w s k i e g o  z o s ta l i  s k a z a n i  n a  ś m i e r ć -

s i e n ią  o u k r y w a n i u  ż y d ó w  d0I» ^ i e m a m i  do  G e s t a p o ,  3) s z a n t a ż o w a ł  m ie s z k a ń c ó w  w s i . g r o ź b ą  d o n ie -  

W y r o k  z o s ta ł  w y k o n a n y  p r z e z  z a s t r z e le n ie  d n ia  17 l in c a  1943 r

suj sns&cz-Nowjs*"' “W y r o k  z o s ta ł  w y k o n a n y  p r z e z  z a s t r z e le n ie  2 s i e rp n ia  1943 r

za  to, ż'e t r o p i ł  w ł o ś c i a n ' c z y h a j c h ^ D r a s e ^ n d W P ° d ^ ° d j i u ,  poW ' N o - Y  S ącz ,  k o n f id e n t  G e s ta p o ,  
m ia ;  u c z e s tn ic z y ł  n a  w io s n ę  1943 r  w  ł a n a n k a ^ ™ ^  P  S,P ° w o d o .w a ł  w y s ła n ie  k i lk u  z n ic h  do  O ś w ię c i -  
r o b o ty  do R z eszy .  ł a p a n k a c h  w  P o d e g ro d z iu ,  o ra z  z n ę c a ł  s ię  n a d  s c h w y ta n y m i  n a

W y ro k  z o s ta ł  w y k o n a n y  p r z e z  z a s t r z e le n ie  w  n o c y  z 29 n a  30 l ip c a  1943 r.

K ie r o w n ic tw o  W a l k i  P o d z i e m n e j

T e m p o  z a i s te  żó łw ie ,  p r a w i e  s a b o ta ż o w e .  A r ty s ty c z ­
n a  r e ż y s e r i a  n a p a d u  z j e d n e j  s t ro n y ,  a  n i e m r a w e  
ś l e d z tw o  z d r u g i e j —  ś w ia d c z ą ,  że  ż a n d a r m i  n i e m i e c ­
c y  są  t y le ż  b e z r a d n i  w o b e c  p r a w d z i w e j  b r a w u r y ,  co 
„ b o h a t e r s c y "  w o b e c  s t r a g a n i a r z y  i  s z m u g le ró w .

Kronika Stolicy
5 m i l i o n ó w  n a g r o d y .

W  d w a n a ś c i e  d n i  p o  n a p a d z i e  n a  k o n w ó j  B a n k u  
Ł m is y jn e g o ,  u k a z a ły  s ię  w  d n iu  25 b. m. n a  u l i c a c h  
W a r s z a w y  p l a k a ty ,  o b i e c u j ą c e  5 m i l io n ó w  n a g r o d y  
ty m  k tó r z y  s ię  p r z y c z y n ią  w  c z y m k o lw ie k  do u ję c i a  
s p r a w c ó w  w y c z y n u .  To sam o  o p u b l i k o w a ł a  o c h r y ­
p ły m  g ło se m  s z c z e k a c z k a .  D w a n a ś c i e  d n i  p o t r z e b o ­
w a ła  p o l ic ja  n i e m i e c k a  n a  r o z p l a k a t o w a n i e  af iszy.

0 oIV̂ R Y ; ^ n rSk  10° ’ P ę t a k  5 ’ S z o p e n  10, K a j t e k  
2, F e r d e k  2, B a s iu lk a  1, M. P ł a t e k  20, K r y s ia  20, 
D ą b  II 30, J e d e n  12, G ro t  15, J a ś m i n  20, M a r i a n  
5, Z k o n c e r tu  n a  w ię ź n i ó w  p o l i ty c z n y c h  500.


